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Wychodzi w Krakowie 
sodriennie, wyjąwszy Niedziele i Święta 
Cema; 
W Zaadowi» miesięczna 6 zip — kwartelna 16 zap. 
WPAJU kwartalna razem t przesyłką nocztawe 5 sr + 
Przedpinta 
przyjmuje sis W Księgarni Józaka Czecna przy Glow.,: 
Rguzu Mr 150. 


Pieniądze przesyłają się franco pocztę wprost do BIORA 
EXPKNYCYI GZASU wyraziwszy na kopercie: „prenume- 
racyjne pieniądze,* 


m: BY drwi ies 


Kraków 6 lipca. 

Niewchodząc w rozbiór nowego kodeksu kar- 
nego, jak to już oświadczyliśmy w numerze 15 
pisma naszego, a poprzestając li na wyszczegó|-- 
nieniu ważniejszych jego ustępów, dajemy tako- 
we w dalszym ciągu. 

Siódmy tytuł mówi o „Zdradzie głównejś, czyli 
jak ją polskie prawodawstwo nazywa: „Zbrodni stà- 
nu“. Staje się jej winuym ten, kto przedsiębierze 
czyu jakowy szkodzący lub zagrażający wolności, 
z rowiu, lub życiu Cesarza, tamujący wykonywanie 
przezeń obowiązków i atrybucyi panującego; kto po- 
pełni czyn zmierzający do gwałtownej zmiany for- 
my rządu, oderwania pewnćj części któregokolwiek 
kraju Eoria Cesarstwa, dążący do sprowadze- 
nia lub pomnożenia niebezpieczeństwa dla monarchii 
zewnątrz lub rokoszu lbo wojny domowćj wewnątrz, 
czyli to się dziejc jawnie lub skrycie, pojedyńczo 
lub przez stowarzyszenie, czyli przez knowanie, we- 
zwanie, zagrzewanie, uwiedzenie słowem, pismem, 
drukiem, obrazem, radą, albo czynem, z chwyce- 
niem za broń lub bez, przez udzielanie zmierzają- 
cych ku temu tajemnic lub projektów, przez podbu- 
rzanie, zaciężnictwo, szpiegowanie, udzielanie wspar- 
cia, choćby to wszystko nieprzyniosło zamierzcnego 
skutku. Jeżeli pomieniene czynnosci wymierzone bę- 
dą przeciw bytowi, całości i bezpieczeństwu lub u- 
stawie Związku niemieckiego, poczytane są również 
jako zdrada główna, i jako takie karane. Kara śmier- 
ci wymierzaua ma być za dopuszczenie się tako» Ej 
zbrodni przeciw każdemu, kto się dopuszcza wyżćj 
pomienionćj karygodnćj czynności na osobie Cesarza, 
chocby bezskutecznie, tudzież przeciw twórcom, 
przywódzcom i wszystkim uczestnikom zbrodni sta- 
nu. Osoby biorące udział daleki w zbrodni stanu, 
karane będą więzieniem od 10—20 lat, w razie zaś 
niebezpieczeństwa przedsięwzięcia lub winnego, ka- 
ra zwiększoną być może aż do więzienia dożywo- 
tniego. i 

Jeżeli wreszcie przez mowy, druk, pismo lub 0- 
brazy wzywanóćm będzie do powyższych karygodnych 
czynności, a działanie to zostaje bez związku z in- 
nem zbrodniczćm przedsięwzięciem i nie sprowadzi 
za sobą żadnego skutku, wtedy orzeczonćm będzie 
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Korrespondencya. 


Baden-Baden 29 czerv ca. 
Dopiero od piętnastu dni jestem w Badenie a i tak 0- 


Kratia 7 


da całym majątkiem swojm za szkody, z powodu 
zbredni zdrady głównćj zrządzone, tak skarbowi ja- 
ko i prywatnym. W tym względzie wielka zachodzi 
różnica między nowem prawem a kodeksem z roku 
1803, który za każde usiłowanie zbrodni stanu na- 
znaczał karę śmierci. Udział w tćj zbrodni przez 
zaniechanie przeszkodzenia, karany dawnićj doży- 
wotnićm ciężkićm więzieniem, tudzież podobnież ka- 
rane zaniedbanie doniesienia, złagodzone zostały 
w nowóm prawie do 5—10 lat ciężkiego więzienia. 

Następny $ 63 mówi o cbrazie Majestatu w tych 
słowach: „Kto ubliża cze! ku Cesarzowi czy to przez 
obrazę osobistą, przez wyrażone publieznie lab przed 
wieloma osobami szkalowania, bleznierstwa lub wy- 
szydzania, za pomocą druku, udzielania lub rezpo- 
wszechniania obrazów lub pism, Staje się winnym 
zbrodni obrazy Majestatu i karany ma być więzie- 
niem ciężkiem od roku do lat 5%. $ następny podo- 
bnąż naznacza karę za obrazę członków domu Ce- 
sarskiego. 

$ 65 i następne mówią o zbrodni zamięszania pu- 
blicznćj spokojności, powstaniu i buntach. Pierwszćj 
zbrodni staje się wingym ten, kto publicznie lub w o- 
bec wielu osób za pomocą pisma, druku lub obrazu 


a) stara się podburzać do pogardy lub nienawiści 
ku osobie Cesarza, ku węzłów! j dacstajuemu poli- 
tycznemu Cesarstwa, lub b) wzywa, zagczewa, albo 
stara się uwieść do nieposłuszeństwa, stawienia czo- 
ła lub oporu przeciw prawom, rozporządzeniem, 0- 
rzeczeniom lub poleceniom sądów albo innych władz 
publicznych, lub też do o%sowy podatków i danin 
na publiczne cele nasezanych. Tejże samćj zbrodni 
staje się winnym, kto c) stara się tworzyć związki 
lub innych do udziału w nich namawia, lub też sam 
w jakikolwiek sposób udział w nich bierze, jeżeli 
związki takowe mają cele karygodne pod a) ib) na- 
znaczon”. Kara za taką zbrodnię jest od 1—5 lat 
ciężkiego więzienia. 

Następny $ mówi o karygodaych czynnościach sta- 
nowiących zbrodnię naruszenia publicznego porządku, 
jeżeli takowe wymierzone były przeciw któremu 
z niemieckich państw związkowych Jab panującemu 
temże i kara wymierzoną będzie od {1—5 lat, zaś 
przy okolicznościach obciążających więzienie ciężkie 


a świecie) ale obrazy te, mogą bez zawsty- 
nowożytnych malarzy 


rzadkiemi n z y 
dzenia stanąć na równi obok, dzieł 
francuzkich, włoskich i niemieckich których imiona gło- 
Śniejsze w Europie niż naszego Boratyńskiego. Szczegó|l- 
nićj jego rysunek (szkic do Przyszłego obrazu) przed- 
stawiający Mojżesza uderzającego w skałę z klóréj wy- 
tryska strumień i lud izraelski spra 
wodą, nosi charakter dojrzałego talentu, żywćj wyobra- 


kazuje się żem przyjechał zawcześnie, bo tu od 10 dni | źni i gruntownej znajomości sztuki, 


deszcz leje bez ustanku, jestem jakby oblężony w mojem | 


mieszkaniu nie mogac wychodzić na plusk ten, ani przeto 
wód pić, jak zamierzyłem. 

Jechałem z Rzymu ciągle lądem i bardzo przyjemną 
dla mnie była ta podróż majowa, Zwiedziłem Siennę cie- 
kawe ze wszech miar miasto, pod względem architektury 
druga Norymberga włoska, i zabawiłem 10 dni we Floren- 
cyi, która w miesiącu maju wydała mi się stokroć przy- 
jemniejszą , takie okolice piękne, zielone i kwieciste. Do- 
prawdy, przylgnąłem do Florency! całem sercem i gdy- 
bym miał się sadowić we Włoszech na długie mieszka- 
nie, to niegdzieindzićj bym osiadł. 

Poznałem we Florencyi zamieszkałe 
malarza naszego Emila zda LAA 
aby wszyscy, których sztuki piękne 0 kraju 
wiedzieli, bo to A ain i pracowity i biegły. W mieście 
iakiem jak Florencya gdzie malarstwo zawsze kwitło tak 
bujnie, zrobił on sobie imię i przyjęty został w poczet 
członków akademii. Talent Boratyńskiego jest, że tak po- 
wiem, wszechstronny, bo z równą łatwością maluje 0- 
brazy historyczne, portrety, bitwy, pejzaże, sceny domo- 
wego życia, i nawet to co Francuzi zowią nature. motte; 
co dowodzi wielkićj żywotności i sily w tćj organizacy! 
prawdziwie artystycznćj. Przepędziłem kilka godzin w jego 
pracowni z prawdziwą przyjemnością, bo we wszystkich 


jego 


go tam od 15tu lat 
o którymby warto 
bchodzą w kraju, 


utworach widać poprawny rysunek, piękny koloryt 


Z tćj krótkićj i dorywczćj Wzmianki mojćj może zwróci 
się uwaga na tego artystę, klórego talent rzeczywiście 
zasługuje na to aby kraj 0 nim wiedzial, 

W dalszym ciągu podróży WSląpiłem po raz drugi do 
Genui, zlamtąd ruszyłem do ŁUrynu który mi się bardzo 
podobał. Niema on w sobie NIC oryginalnego, ale taki 
regularny, czysty i elegancki I zdaje się, że parę lat te- 
mu zbudowano go jak gdyby nA model nowożytnego mia- 
sta i posłano na wystawę do kTYSztałowego pałacu w Lon- 
dynie, zkąd, otrzymawszy du yY medal złoty, wrócił na- 
powrót do Piemontu. Już nie Przez St, Gothard ale przez 
Mont Cenis przeprawiłem się O<Z trudu j stanąłem w Ge- 
newie którćj nieznałem. Stolica kalwinizmu ponura i cicha, 
W jednćj kawiarni znalazłem Wasz Czas na stole, Polacy 
genewscy abonuja go i umieŚCiu go w kawiarni, aby ka- 
żdy z nich mógł go czytać. OPłynałem w koło jezioro 
genewskie co mi dwa dni czasu zabrało, bom jedną noc 
przepędził w Vevay prawdziwie CZzarowném miejscu, naj- 
piękniejszóm jakie kiedykolwiek widziałem, naprzeciw, 
widać sławne skały Meillerie a tuż obok malowniczą 
wioskę Clarens, gdzie Rousseau umieścił scenę romansu 
swego Julie ou la nouvelle Helotse, Drugą noc przespa- 
łem w Lauzannie ładniejszćj Z daleką niż z bliska. Wi- 
dzisz żem czasu nie stracił i napatrzył się do sytu pię- 
knych rzeczy, Szwajcarya, Nawet po Włoszech podoba 
się, a Badeńskie nawet po Szwajcaryj | Daj Boże tylko 


i smak wykwintny nie ubiegający się o błyskotki. Nie są | aby deszcz ten ustał, bo mi Baden obmierznie. 


to wprawdzie arcydzieła (bo arcydzieła były zawsze zbyt 


Czas tutaj ciągle odbieramy, Więc o nowych poezyach 


Lipca — Sroda, 


GAAS 


|na 10—20 lat ciężkiego więzienia. Winny odpowia- 


gniony, rzeźwiący się | 


Rok 1802. 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze i p. 
WWIADOTINZNIA tycząte się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
wa opłata 
>d wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
nasipne po 8 panzona --— m dopłatą 10 krajcarów zu każdą 
ublikacyą na stępel rządowy. 
Lisy 
riejrenkowane nisorzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub 
znanych korespondentów. i 


IBEĘ" Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 


od 5—10 lat. Takiejże samćj karze podlega kto po- 
dobnego czynu dopuszcza się przeciw innema pań- 
siwu obcemu lub głowie jego, o ile w tym wzglę- 
dzie osobne traktaty oparte na wzajemności z Au- 
stryą zawarte będą. Zbrodnia rokoszu nie tylko jest 
w razie gwałtownego oporu przeciw zwierzchności, 
jej urzędnikom, przełożonym gmin lub niższym słu- 
gom rządowym, ale i przeciw osobom zwierzchniczą 
władzą przyodzianym , delegowanym , wysłańcom lab 
słagom władzy politycznćj lub gminaćj, przeciw stra- 
ży cywilnćj, skarbowćj, wojskowćj lub żandarmom, 
służbie leśnćj choćby w prywatnych obowiązkach 
zostającćj, jeżeli ta przed władzą rządową złożyła 
przysięgę, przeciw urzędnikom i słażbie dróg, kolei, 
telegrafów w chwili wykonywania obowiązków służby. 
Kara ta jest ryja bo od 6 miesięcy do 20 lat 
ciężkiego więzienia. Przepisy księgi prawa karnego 
z r. 1803 co do buntu zachowane zostały w zupeł- 
ności jak je $$ 61—69 dawnego kodeksu naznaczają. 


M errespondemcyc CzaJu. 


Od idrosna 3 lipca. 

Jak żyjemy w czasie nie zwykłym, tak leż i zjawiska, 
które on z sobą przynosi są nie zwykłe. Do rzędu ich 
należy bezsprzecznie świeżo wydana wojna we Francyi 
humanitarnćj nauce *). Rzucdno klątwę na dawnych kla- 
syków, jako na Źródło indifferentyzmu religijnego i so- 
cyalnych rewolucyj. Więc, ażeby to złe zagrażające po- 
rządkowi towarzyskiemu wykorzenić , trzeba klasyków ze 
szkół usunąć, następnem pokoleniom zrobić ich obcemi, 
a tym sposobem w niepamięci zagrzebać. 

Język Cycerona jest językiem katolickiego kościoła. Toż 
przez ośmnaście wieków tylu namiestników Chrystusa, 
tyle pod natchnieniem Ducha śgo obradujących zborów 
oekumenicznych nie widziało dla kościoła niebezpieczeń- 
stwa, gdzie go dzisiejsi reformatorowie spółeczeństwa uj- 
r NN, 


fiii 


*) Kwestya ta ważniejsza, w gruncie, aniżeli się na pozór 
wydaje, z urzędowego w Rzymie odgłosu. — 
Jest więc kwestyą otwartą i jako taka, przedmiotem jest cią- 
głój we Francyi polemiki. Już 41 biskupów oświadczyło się 
za listem pasterskim biskupa Dupanloup, który jak wiadomo 
zganił dotyczące artykuły pana Veuillot w dzienniku Univers. 
(Zob. Ner 138 Czasu, pod rubryką Francyi). PO 


Bohdana wiem, i o całym ruchu literackim krajowym, 
dzięki Czasowi, zawiadomiony jestem. Kupiłem tutaj także 
kilka nowych dziełek polskich wyszłych w Lipsku i Wro- 
cławiu. Gadu gadu Witwickiego, ślicznie pisane, aż mię 
zazdrość brała czytając, o jakże to takim czystym stylem 
polskim pisać trudno! Ujejskiego poezye biblijne bardzo 
mi się podobały, szczególnićj pod względem formy. Znać 
| artystę pod poetą, wiersz żłobiony Benwenuta dłutem, i 
i to ubieganie się, ta próba coraz nowćj miary i kadencyi, 
pra mnie za serce, bo formę miłuję mocno sam. 

Poezye Olizarowskiego mimo że je niegdyś wyniósł 
tak wysoko M. Gr. aurea mediocritas! Goszczyńskiego 
liryka, przyznam ci się że mi niesmaczna, rozwlekłość 
jakaś maślana bez nerwów i pulsów. Prawda, że liczą go 
do pierwszego rzędu poetów, ja niebędę protestował, ale 
jego poezyi lirycznćj po raz drugi czytać nie myślę. Wszakże 
do Zamku Kaniowskiego nie ściągam tego zdania. Wpa- 
dła mi także w ręce jakaś trajedya prozą p. t. Haman, 
trajedya dziwnego nabożeństwa, arcydzieło nudów i po- 
spolitości, bez ruchu i życia. ji 

O Maliszewskiego kolumnie Trajanowćj niewiem nic, 
w tych dniach napiszę do Strasburga aby powziąść 0 tém 
języka, a jeźli wydrukowana, to będę miaf i zdam ci 
z tego sprawę. Ale z góry ci oświadczam, Fe to. jest 
niezaprzeczoną prawdą, że Dakowie pe _Btowianami, 
tylko że Maliszewski wszędzie Daków widzi, choć oni 
istotnie są na kolumnie Trajana. ? i 

A propos czytałem wczoraj W Czasie wzmiankę o ma- 
larzu Karolu Wośtuckim k ma Eo PA nim obrazu. 
Zdaje mi się że to zakraw 1 Omyśke z przyczyn 
którcj pa wytykał niegdyś Ant. Oleszczpiskiemy,” że 
obraz ś. Franciszka Annibala Carracci, przypisał za ory- 
ginał Lexyckiego, czy jakiegoś innego z polskich mala- 
rzy. — Otóż powiadam ci, że niezawodnie, jeźli nie obraz, 
to przynajmnićj rycinę widziałem wyobrażającą troje dzieci 
nagich w zbożu, a szczególnićj przypominam sobie owe= 
go swywolnika, który kłosem draźni śpiącego. — Zape= 


HEFTAR 


rzeli. Od kogoż to posłannictwo, żeby bronili kościoła, 
którego obronę Chrystus zostawił swoim namiestnikom. 

Towarzystwo jezusowe składało się z ludzi, musiało 
mieć zatem swoje wady i zalety, tak jak każda korpora- 
cya. Tego jednak ani nieprzyjaciele towarzystwa jezuso- 
wego nie mogą zaprzeczyć, że pod względem obrony ko- 
ścioła katolickiego wielkie położyło zasługi. Towarzy- 
stwo to pielęgnowało język Cycerona, wielu z jego człon- 
ków przyswoiło sobie ten język w tak wysokim stopniu, 
że stanęli na równi z wzorami, na których się kształcili, 
Gdyby Horacyusz z grobu powstał, przyznałby się do na- 
szego Sarbiewskiego. Więc towarzystwo, którego wyłą- 
cznóm prawidłem jest szerzenie katolicyzmu, nie widziało 
niebezpieczeństwa dla kościoła tam, gdzie go dzisiaj re- 
formatorowie francuzcy postrzegli. 

Tyle wieków upłynęło, a wieluż to dawnych klasy- 
ków nikt dotąd nie doścignął. Jeszcze Tacyt jest wzo- 
rem niedościgniętym dla dziejopisarzów, jeszcze mowom 
Cycerona i jego listom nikt nie wyrównał, I takie dzie- 
ła przynoszące zaszczyt rozumowi ludzkiemu chcą w nie- 
pamięci zagrzebać! Prawdziwie czytając podobne zdania 
trudno się wstrzymać od oburzenia i nie można jak tylko 
powtórzyć ze Śniadeckim „że człowiek gdyby koń dziki 
nie cierpiący w niczem umiarkowania i wędzidła w za- 
gorzałćj rozpuście swoich myśli bierze głupstwo za ro- 
'zum, 

Kreuzseiiung dzienpik zresztą poważny, że przeciwko 
klasykom powstaje łatwo pojąć. Zagrzebać w niepamięci 
język łaciński, odjąć go jeżeli można naszemu kościołowi 
i przez to odjąć- mu jednę z cech odróżniających go od 
protestantyzmu, na to zapewne /reuzzeitung chętnieby 
się zgodziła. N. J. 


Wiedeń 6 lipca. 

6 Wiadomości z rozmaitych punktów, które N. Pan 
zwiedził w swćj podróży po Węgrzech północno zacho- 
dnich, przedstawiają tę część kraju równie uszczęśliwio- 
ną z obecności Cesarza, jak były pierwćj strony połu- 
dniowo-wschodnie. Opinia publiczna widzi, mojóm zda- 
niem, sprawiedliwie, że tak mordującój i niewygodaćj, 
można śmiało powiedzieć, podróży celem, musi być coś 
innego, jak chęć tylko odebrania ceremonialnych hołdów. 
Osoby blisko Cesarza stojące , powiadają, że N. Pan z prze- 
konania i z natury swego spokojnego i myślącego charak- 
teru, mało niezmiernie do podobnego rodzaju manifestacyj 
przywięzuje wagi. Nieraz nawet dał się słyszeć iż wo- 
lałby być wszędzie, widzieć wszystko, mówić o wszyst- 
kióm, jako prywatny i nikomu nieznany człowiek, żeby 
się tém lepićj i gruntownićj obeznać z istotnym stanem 
rzeczy w rozmaitych prowincyach i stronach swego roz- 
ległego państwa. Jest to rys, który cechował odznaczające 
się w historyi między panującymi umysły. Powiadają, że 
N: Pan, o ile może postępuje podług tego przekonania. 
Podróż z taką O m pieczołowitością, z takićm stara- 
niem wśród kraju, który tyle ucierpiał i tak boleśnie czuł 
dotąd swe straty, niepozostanie bez pomyślnych na pole- 
pszenie losu jego wpływów. Opinia ta jest coraz ogól- 
niejszą i pewniejszą. 
“Powiadają, że N. Pan po spędzeniu dni kilkku w Ischl, 
w miesiącu sierpniu odda wizytę królowi saskiemu i kró- 
lowi pruskiemu. q. saeg s 

W życiu tutejszóm coraz większa cisza. Upały nie- 


wne to była rycina robiona nie podług Wołuckiego, alı 
móże podług Luca Giordano (bo òn często takowe przed- 
mióty malował), a Wołucki może ją także kopiował i za 
to Dziennik lwowski za wielkiego malarza go oglasza.— 
Wartóby zweryfikować tę rzecz, bo niezawodnie przed- 
miot ten sam, w starćj rycinie widziułem. 


—600:— 
SPRAWOZDANIE MISSYJNE 
ikaryusza Apostolskiego Doktora Knoblechera 
11 do Centralnego Komitetu Bractwa Maryi w Wiedniu. 


(Ciąg dalszy). 

Jakżeśmy się szczęśliwymi czuli, że posiadając Stellę 
małufine najdogodnićj urządzoną, mogliśmy w nićj świętą 
ofiarę 'wedłag naszego katolickiego obrządku odprawiąć 
W kraji, w którym zaledwo gdzie napotkać można w 0- 
wój pustyni ludzkićj, pogańską bożnicę!? Sam podsyój- 
nie czułem to szczęście. Ina moich spółpodróżników 
dobroczynny to wywarło skutek, że mieszkając w domu 
Pana niepostrzegałi, że coraz bardzićj oddalamy się od 
nieba, i że głębićj coraz, w kraj dzikich zapuszczając 
się, zapadamy w klimat, jeżeli nieuśmiercający, to osła- 
biający ducha i ciało. A e 
© Wiatr wiśł w tym dniu daleko pomyślniejszy jak w po- 
przednich i dla tego żeglowaliśmy spiesznićj — i już rano 
następnego dnia dosięgliśmy najwyższego punktu, granicy 
między Egiptem a Nubią, zobaczywszy wódospad Syene. 
Skorośmy się potóm dostali do północnej kończyny wy- 
spy palmami ocieniónćj, a od mniejszego ramienia do 
większego zdążali We wschodnim kierunku, byliśmy zę 
wzgórzy Assan z wielu stron salwami strzałowemi po- 
witani, na któreśmy, niewiedząc jakich spotkamy przyja- 
ciół, którzy nas w mahometańskich miastach tak uroczy- 


cie przyjąć kazali, strzałami armatniemi Stelli matuliny od- 


powiedzieli. z 
Wielkie mnóstwo ludzi stało na dachach. domów mia- 
sta, jakóby na tarasach i na brzegu rzeki, przypływowi 


ale 


CZAS. 


znośne. Deszcze bardzo rzadkie i powiększćj części prze- 
chodowe. Okolice przepełnione ludnością szukającą cie- 
nia i wytchnienia. Beatus ille qui procul... 


Wrocław 5 lipca. 

Od miesiąca, Wroclaw przedstawia fizyonomią miasta 
bardzo ożywionego. Głównie przyczynia się do tego wy- 

wa przemysłu i Wyrobów prowincyi Szląska, która jak 
wiecie, z.dniem 1 czerwca otworzona została, i dotąd licz- 
ną wabi codziennie do siebie publiczność, nie tylko miej- 
scową, ale i zagraniczną. Pora wód i kąpiel Ściąga wiel- 
ką masę podróżnych, udających się bądź do wód szlą- 
skich, bądź innych, Wrocław bowiem ma ten szczęśliwy 
przywilój, iż prawie zawsze na drodze się znajduje. Wy- 
stawa i wielka rozmaitość zabaw publicznych, przytrzy- 
mują więc po części każdego, a tym sposobem sprawują 
pewien ruch, jeżeli nie większy, bo na ruchu miastu te- 
mu nigdy nie zbywa, to niezawodnie różny od zwykłego, 
który na pierwszy rzut oka nawet, spostrzegać się daje. 
Zanim atoli do pobieżnego opisu tak wystawy, jako i 
wspomnionych zabaw przystąpię, pozwólcie abym list dzi- 
siejszy poświęcił kilku uwagom o pobycie króla i królo- 
wćj w Wrocławiu w przeszłym miesiącu, które , jak słu- 
sznie, było przedmiotem ogólnego zajęcia i mocne zosta- 
wifo wrażenie. 


Przyjęcie N. Państwa w Wrocławiu było bardzo świe- 
tne: kosztowało, o ile mi powiedziano, 20,000 talarów. 
Nie będę opisywał łuków tryumfalnych i biesiad; opis 
takowy byłby dzisiaj musztardą po obiedzie. Dość na 
tem, że w każdćj okoliczności miasto Wrocław starało 
się okazać radość, jaką doznawało z posiadania w swych 
murach monarchy. Król również wynurzył po kilkakroć 
zupełne swe zadowolenie. Nie mogąc bytnością swoją 
uświetnić otwarcia wystawy, poświęcił jéj odwiedzinom, 
wraz z królową godzin trzy. Jakkolwiek dnia tego sami 
tylko eksponenci, należący do wystawy, fabrykanci, rze- 
mieślnicy itp. i zaproszeni osobnemi biletami mieszkańcy 
miasta i prowincyi, wolne do gmachu wystawy mieli wej- 
ście, liczny jednakowoż bardzo orszak publiczności towa- 
rzyszył tój królenigkićj wizycie. N. Pan z wielkiem ukon- 
tentowaniem zdawał się przypatrywać wystawie, i zadowo- 
lenie to wyraził po kilkakroć mówiąc, że wystawa wro- 
cławska o wiele berlińską przewyższyła. W rzeczy sa- 
méj, mało która z prowincyi do korony pruskićj należą- 
cych mogłaby się poszczycić podobnemi bogąctwy, tak 
wysoko posuniętym i szeroko rozgałęzionym przemysłem. 
Łatwo więc zatem wierzyć w rzeczywistość zadowolenia 
królewskiego, a nawet zajęcia. Król wchodził w bardzo 
wiele szczegółów , zadawał mnóstwo pytań, rozmawia! 
z poważna, ale zarazem rzec można przyjacielską dobro- 
dusznością, jaka jest w jego charakterze, nie tylko z wy- 
stawcami, ale z fabrykantami i rzemieślnikami. Czasem 
uwagi jakie osobom mającym zaszczyt stać bliżćj jego o- 
soby udzielał, wywołując uśmiech na ustach, świadczyły 
o wesołości i usposobieniu monarchy, przez użycie do- 
wcipu, który jak wiecie, w tak wysokim posiada stopniu. 
Śniadanie przez Hansena znanego wrocławskiego Vatela 
przyrządzone, znalazł wybornem. Nareszcie zakupiwszy 
mnóstwo rzeczy, N. Państwo opuścili wystawę, wyjeżdża- 
jąc zaś nazajutrz z Wrocławia, król kazał wziąść dla sie- 
bie 300 biletów na loteryą z wystawy złożoną. W ten 
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statku do przystani, przypatrując: się. Nadzwyczaj ura- 
dowani, bo właśnie pozdrowiliśmy na tydzień wprzód 
przyjezdnych z Kairu zdrowo i w dobrym stanie do Assuan. 
Rozbili oni na południowym końcu miasta pod drzewami 
palmowemi swoje namioty i oczekiwali od trzech dni z u- 
pragnieniem na nasze przybycie. Niewidzieliśmy się z ni- 
mi od 24 dni — a tak przy tém widzeniu niebyło końca 
pytań i opowiadań. Zaraz po naszćm przybyciu do Assuan, 
posłałem dragomana do gubernatora, ażeby mu powitanie 
nasze złożyć i zarazem zapytać, kiedy mi wolno bę- 
dzie złożyć mu uszanowan:e moje.  Dobrotliwy ten 
pan niedopuścił, abym się do niego udawał — przy- 
był zaraz osobiście z dragomanem w towarzystwie kade- 
gó na nasz statek. — Wszystko on mi przyrzekł wyjednać, 
coby tylko było w jego mocy dla dalszej podróży, i 
do przeprowadzenia żelaznego slatku przez pierwsze wo- 
dospady Nilowe, posiłki przyobiecał, Równocześnie przy- 
był kapitan przystani i ten dobrowolnie zobowiązał się to- 
warzyszyć całćj przeprawie przez pierwsze wodospady. 
Aby czasu nietracić, przedsięwziąłem podział wypra- 
wy — zabrałem pana Trabanta i Knausa na statek, a 
wysłałem 4go listopada pod odważnym panem Mosganem 
panów Milharcića, Hruszkę i dragomana z głównym pa- 
kunkiem na wielblądzie lądem, 2 to, aby po wyższćj stro- 
| nie katarakty drugi obóz rozbili — l postępowałem za nimi 
6go listopada z pozostałymi Panami ną statku. Dniem 
przedtóm wyprzedził nas statek, któryśmy dla przeprawy 
drugićj połowy pakunków aż do Korosko wynajęli. Na- 
zajutrz Hagi Kaptan wysłał swój „własny Sandal (tak 
zwany mały statek) do Schellal (nilowe katarakty w o- 
gólności), aby Stelli matulinte Za przewodnika służyć. 
Po wielu zachodach szczęśliwie przebyliśmy trudności 
i odprawiliśmy nabożeństwo Ħa podziękowanie Bogu zą 
opiekę i błogosławieństwo doznane w téj przeprawie. 
Mieliśmy towarzystwo znakomitych osób ludności maho- 
metańskićj. Między innemi nie mogę tu pominąć Sześ- 
ka Abu-el-ainain czcigodnego męża, który się do nas 


sposób Szląsk otrzymał pozwolenie na loteryą, które 
w Prusiech niesłychanie rzadko udzielanem bywa. 

„Te wkrótkości powyżćj skreślone szczegóły o przyję- 
ciu N. Pana w Wrocławiu i odwiedzenie przez niego wy- 
stawy nie są prostem tylko zapełnieniem korespondencyj- 
nego listu. Napisałem je z umysłu, aby dać poznać cze- 
mu opinia mieszczan miasta tego usiłowała i usiłuje w po- 
bycie królewskim upatrywać oświadczenie nowego w po- 
lityce kierunku. Główne zajęcie się monarchy interesami 
miasta, przemysłu i rękodzieł w prowincyi, przyjęcie ła- 
skawe przez tegoż uroczystości wyprawionćj przez mia- 
sło w teatrze, a zwłaszcza odmowa zaprosin na ucztę, 
którą szlachta stanowa ofiarować mu chciała, wszystko to 
stało się powodem do wniosków, że król odstąpił od da- 
wnych swoich historycznych sympatyj, które nie raz od- 
bijały się w dążnościach rządowych, aby znowu oprzeć 
się na tak zwanem mieszczańskiem stronnictwie. Wszak- 
że o ile sądzić wolno, wnioski -te są mylne. 

Odpowiedź królewska, którą niedawno podaliście z-Ga- 
zeły Augsburgskićj, jest prawdziwą, nie ma w nićj atoli 
nie dla szlachty ubliżającego, rzeczą bowiem jest bardzo 
naturalną, że król w mieście swojem sam chce być go- 


-spodarzem. :W całóm postępowaniu królewskićm, mapró- 


żno byłoby szukać zachęty dla jednego stronnictwa , lub 
poniżenia dla innego. Przeciwnie, jeżeli co się dobitnie 
z pobytu króla w Wrocławiu wykazuje, to, że dzisiejsza 
polityka nie opiera się na żadnóm stronnictwie. Inaczćj 
być też niemoże: cóż za podporą rządowi być mogą tak 
zwane stronnictwa dzisiejsze, z których jedno niewie 
gdzie idzie i czego chce, jak stronnictwo demokratyczne, 
drugie praw swoich bronić nie umiało, jak arystokratycz- 
ne, a trzecie nareszcie mieszczańskie, przerzuca się zaw- 
sze to w jedną to w drugą stronę, stósownie do oko- 
liczności. To też śmiało powiedzieć można, że prawdzi- 
wych stronnictw niema. Dzisiejsze .partye są to tylko 
pewne liczby indywiduów, ale które nie stanowią stron- 
nictwa, bo im brakuje hierarchii, spójni. Jednostki cho- 
ciażby najwięcćj ich było, niepołączone z sobą hierar- 
chicznym cyfr porządkiem, nie utworzą nigdy żadnej po- 
tęgi. Niemają siły stronnictwa dzisiejsze, bo im zbywa 
na niezbędnćj powadze, którą hierarchia tylko n.dać mo- 
że, niemogą być żadną podporą dla rządu, bo im zbywa 
na spójni, tojest nie reprezentują interesów krajowych. 
A tak silną jest prawda, że hierarchia i reprezentacya 
interesów są koniecznemi warunkami aby stronnictwa mo- 
gły być takiemi, iż w loicznóm następstwie słabość jednćj 
partyi pociąga za sobą s'abość drugićj. Czemu w wie- 
kach średnich gminy były silne? bo książęta, baronowie 
zgoła panowie feudalni byli potężni: gdy ci padli | 
razami Ludwika X1go, kardyuafa Richelieu, cesarzów > AA 
mieckich itd., gminy zarówno z ich upadkiem przestały 
być potęgą. Czemu w 1848 r. demokracya okazała tyle 
słabości i niewiadomości w kierunku w jakim iść chciała? 
bo arystokracya pozbawiona hierarchii, żadnego niestawiła 
jej oporu, bo ani jedna ani druga nie reprezentowały in- 
teresów, bo sprawa toczyła się o teorye spółeczne, któ- 
rych ludzkość przyjąć nie mogła. Z wyższego więc sta- 
nowiska rzecz biorąc, powiedzieć można, że niema stron- 
nictwa demokratycznego, bo niema arystokracyi jako 
stronnictwa. Polityka przeto rządów, która dotąd zawsze 
na stronnictwach się opierała, nowy przybrać musi kie- 
runek. Jaki on będzie, to zdaniem mojem jest dotąd 


Ofiaro- 
wał on mi swoje usługi, i wyjednał, że zamiast wielkićj 
sumy, jakąbym za transport był musiał zapłacić, obowią- 
zany byłem tylko do najniezbędniejszych kosztów, prawie 


bardzo przywiązał. Był on wprzódy Seraphem. 


60 fl. m. m. wynoszących. Zyczył sobie on nawet, abyi 
go użył za ajenta missyjnego do prowadzenia zatru- 
dnień ekspedycyjnych między Chartum i Assuan, a stąd 
do Kairu; na com się też chętnie zgodził, słysząc o nim 
zewsząd zawsze coś dobrego, 

Dnia 10 rang urządziliśmy się na nowo, dalszą zamie- 
rzając podróż. Postanowiłem wszakże, abyśmy u bramy 
naszój daleko rozciągającćj się wswym obwodzie missyi, 
w uroczystóm rozpamiętywaniu łask, a w upokotzeniu za 
nasze grzechy — ponowili nasze modły do Pana nie- 
bios, prosząc o. błogosławieństwo dla powodzenia szczę- 
śliwego naszćj missyi— 0 opiekę w usuwaniu przeszkód, 
jakie się ze strony klimatu i zaślepionych ludzi nastr 
czać mogą, Wszystko com dotąd przebył ,„ stało, ruszało 
się, działało przed każdym zmysłem moim. W tym szu- 
mie, w tćj jednak harmonijnćj całości uczucia oświad- 
czyłem iż odprawię mszę świętą. Rozbito na ten cel 
namiot wieczorem, a nazajutrz w dzień ś, Marcina biskupa 
z Tours, msza. Wspaniale rozstrzeliwały się promienie 
na pół zachodzącego słońca i malowniczo czerwieniły naj- 
wyższe wierzchy w okół stojących gór — ale wiatr pół- 
nocny począł wiać silnie i jakby zacierał oczom wspaniałe 
roztaczanie się światła. Wiatr dął silniéj — namiot się 
chwierutał, ściany jego biły o siebie — ołtarza nie- 
można było ustawić. Poszliśmy więc za głosem naszego 
statkowego dzwonka i zeszliśmy do swojćj kapliczki... 
W dziwnćj zgodzie i ukojeniu wszyscy z rąk moich po- 
żyli ciało Pana, który ciało i krew swoją za grzesznych 
ludzi wydał, święcie przyrzekając za jego przykładem 
obłąkane owieczki zgromadząć, a wierni swemu powo- 
łaniu, trud i urąganie dla własnego zbawienia najchę- 
tnićj znosić. (D. c. n.) 


jeszcze zagadką ; którg mie bliski, ale <daleki dopiéro czas 


„pokaże. 


Na.nic więc nie. -przyda się powtarzam, w pobycie kró- 


la w Wrocławiu upatrywać bądź to porażkę tak zwane- 


go „stronnictwa Kreuzzeitung , bądź też jakikolwiek tryumf 


burżoazyi. Zajęcie się przedewszystkićm interesami ma- 
teryalnemi miast, prowincyj, bez żadnego wpływu stron- 
nictw, jest dążnością polityki rządowćj nietylko pruskićj, 
ale rzec można w ićj chwili europejskićj. Stan przejścio- 
wy w. którym żyjemy, tłumaczy dążności te dostatecznie. 
Nie teź innego w odwiedzinach Wrocławia przez króla, 
z bezstronnością się na nie zapatrując, widzieć niemożna. 
Skończyć listu niniejszego niemogę, bez dotknięcia reli- 
<gijnćj strony. Jest ona bardzo ważną w tćj chwili w Pru- 
siech. Missye katolickie, które z dołu wielkiego doznają 
w sferach rządowych oporu, u góry zawsze pewne zy- 
skiwują uwzględnienie. Pojmujecie ztąd łatwo, że odwie- 
dziny ¿klasztoru panien  Urszulinek w Wrocławiu przez 
królową, posłużyły do licznych komentarzy. Utrzymywa- 
no, że N. Pani przedłużyła wizytę do dwóch godzin, 
chciano wiedzieć, że wyszła rozczułona itd. Rzeczą zaś 
jest niezawodną, -że bytność królowćj w klasztorze nie 
yła dłuższą -nad pół godziny, i do żadnych w sferze re- 
ligijnćj domysłów, jak się z pewnością dowiedziałem, nie 
daje powodu. Zakon bowiem Urszulinek w Wrocławiu, 
trudni się wychowaniem panien, przeto jako zakład edu- 
kacyjny, całkiem dostateczne tćj wizycie królewskićj do- 
starcza Mumaczenie. 


> k 
Przegląd Polityczny. 

Wiadomość o odkryciu spisku demagogicznego, wymie- 
rzonego jak się zdaje na życie księcia prezydenta, ża- 
dnego nie sprawiła w Paryżu wrażenia; obudziła tylko 
ciekawość, która w podanych dotychczas przez dzienniki 
szczegółach nie zupełne znajduje zaspokojenie. Wszyst- 
kie bowiem redukują się do tych, które wczoraj już podali- 
śmy: W pewnym domu naprzeciw manufaktury Gobelinów 
aresztowano 13 osób, mężczyzn i kobiet, które zajęte 
były przerabianiem na lufy, rur gazowych i oblepianiem 
ich gatunkiem ceraty. Znaleziono przy nich ważne pa- 
piery, które posłużyły do odkrycia innych spólników spi- 
sku, których natychmiast aresztowano. W liczbie ich jest 

_ jeden adwokat, jeden lekarz i jeden były porucznik od 
marynarki, reszła rzemieślnicy. Nazwiska wszystkie nie 
znane. Dziwną jest, że Monitor Żadnćj o tym wypadku 
nie zawiera wzmianki. y 

— Podajemy dzisiaj w całości mowę tronową królowéj 
angielskiéj, na zamknięcie parlamentu, w której dwie 
szczególnićj okoliczności godne są uwagi. „Dziwnóm jest 
naprzód, że ministeryum protekcyonistowskie, po któróm 
spodziewano się w tój mowie ‘programatu stronnictwa 
w obec przyszłych wyborów, nieśmie by najmniejszćj u- 
czynić wzmianki © protekcyi, 0 prawach zbożowych i 
cierpieniach rolnictwa; to opuszczenie najlepićj Humaczy 
dzisiejszy stan rzeczy; oto, kwestya wolnego handlu, jest 
kwestyą osądzoną, a najgorliwsi nawet protekcyoniści 
czują, że jest dla nich przegraną; wolą więc o nićj nie 
mówić i walkę na insze przenieść pole, na pole religij- 
ne — nad czóm ubolewać tylko można, Jakoż, ostatni 
ustęp mowy królowćj nie jest czóm innćm, jak urzędo- 
wóm oświadczeniem, że religia państwa jest attakowana, 
i nieledwie zagrożona przez wyznanie, które od trzech 
wieków traktowane było w Anglii, jako zwyciężone, a 
które dopiero od niedawnego czasu Anglia, ku wielkie- 
mu zaszczytowi swojemu, starała się od następności po- 
niesionćj klęski wyzwolić. Czyli to rzucenie rękawicy 
katolicyzmowi, to odwołanie się do najgwałtowniejszych 
namiętności, w interesie utrz mania się u steru rządu, 
będzie w obec nowych wyborów dla ministerstwa Derby 
korzystnóm, to niedaleka wykryje przyszłość ; wszakże 
środek wydaje nam się niebezpiecznym, a nawet mnićj 
godziwym. , 


Wiedeń 5 lipea. Telegraficzna depesza z Budy d. 
4 b. m. donosi: „Dziś rano J. C. M. słuchał mszy ś. 
w kaplicy zamkowćj, a następnie oglądał rękę św. 
Szczepana. Do w pół do 12ćj posłuchania, poczem 
konferencya z obeenymi pp. ministrami. O éj obiad, 
o w pół do 7éj zwiedzenie strzelnicy obywatelskićj 
w Peszcie w lasku miejskim. Cała droga ku nićj 

zystrojona była w chorągwie i napełniona ludem, 
któzy z okrzykami J. C. M. przyjmował. < ź 

Gaz. Peszteńska donosi w części urzędowej, że 
Jmć Cesarz odjedzie koleją do Waitzen d. 6 b. m. 
rano, celem dalszego objazdu królestwa wedle wy- 
danego już programatu. gd S 

Na dotkniętych klęską pożaru chrześcian w Xera- 
jewie w Bośii, J.C. M. przeznaczył 3,000 złr. z 

— Depesza z Pragi d. 5 donosi, że królowa Sa8 a 
przybyła tam wczoraj drezdeńskim osobowym pocią- 
giem o 9'/, wieczór i dziś rano o 5*/, zwyczajnym 
takimże pociągiem wyjechała do Wiednia. 

— Z posia ustania zarazy na bydło w Księstwach 
Naddunajskich, zmniejszono czas kwarantanty z 
na 40 dni, wskutku czego spodziewać się należy 
większych transportów bydła i niższych cen jego. 

— Z powodu że Częstokroć wadia składane na 
drobne przedsiębiorstwa w drodze licytacyi NY 
się zbyteczne, zwłaszcza tam gdzie albo mająte 
przedsiębiorcy jest wystarczającym, albo wreszcie 
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wykonanie tylko robót ma nastąpić z natury rzemio- 
sła przedsiębiorcy, postanowiono poprzestawać na 
certyfikatach wydawanych przez władze, które miej- 
sce kaucyi mają zastępować. 

— D. 28 czerwca zgorzały w Werszecn koszary 
skarbowe a jak Gaz. Temeszwarska pisze, przez 
podłożenie, albowiem ogień nsraz W kilku pokazał 
się punktach. Przytóm zgorzało 15 domów i dwa 
młyny. 


myśli i zbytnią może pędzla: Widok Hebdowa nad 
Wisłą, rynek Wiślicy z kościołem, Scena kmieca 
eA wsi pod Pieskową Skałą, Saski 0- 
gród. 

Cegliński obrał sobie za przedmiot do swoich obra- 
zów: Widok zamku Pieskowćj Skały przed spale- 
niem. Widok nowego mostu w Krakowie, Ruiny zam- 
ku w Ojcowie, Wnijście. do kościołka śtćj Salomei 
w Grodzisku, Zakład górniczy w Samsonowie. 

Pillati wykończył już, choć nie bardzo wykończał, 
przeprawę Warszawiaków na Saską Kępę od maga- 
zynu solnego, Odpływ statku parowego z przed Z.ja- 
zdu, Koński targ na Muranowie. Inne obrazy dopiero 
są w projekcie. (G. W.) 

Anglia. 

Londyn 2 lipca. Wczoraj parlament uroczyście 
zamknięty został przez królowę, mową tronową na- 
stępującćj osnowy: 

„Milordowie i Panowie, 

„» Względy ogólnćj polityki skłaniają mię do uwol- 
nienia was od waszych prawodawczych czynności 
wcześnićj niż zazwyczaj. 

„Wszakże, gorliwość i pilność jaką poświęcaliście 
waszym parlamentarnym pracom, pozwoliła mi w tćj 
stósunkowo krótkićj sessyi, udzielić sankcyą moją 
znacznćj liczbie rozporządzeń wielkićj wagi, i jak 
się spodziewam wielkićj i trwałćj użyteczności. 

„Od wszystkich obcych mocarstw, odbieram zape- 
wnienia przyjaznego dla Anglii usposobienia i nie- 
płonną mam nadzieję, że przyjazne stósanki istnie- 
jące szczęściem między główn'mi państwy Europy, 
będą mogły ustalić się w sposób zapewnisjący świa - 
tu, przy pomocy Opatrzności, dalsze dobrodziejstw 
pokoju używanie. Uwaga moja stale zwracać się 
będzie ku temu wielkiemu celowi. Cieszę się, że 
stanowcze uregulowanie sprawy Holsztynu i Szlez- 
wiku, za wspólnem porozumieniem mocarstw głó- 
wnie w nićj interesowanych, usunęło powód nieda- 
wnych waśni, i obawy na przyszłość. > 

„Spokojne załatwienie nieporozumień między W. 
Portą a paszą Egiptu, jest zarazem rękojmia spokoj- 
ności Wschodu i podnietą do rozwinięcia czynności 
w gałęzi handlowej. 

„Odmówienie ze strony króla Awy, słusznie żąda- 
nego zadość uczynienia za zniewagi i krzywdy wy- 
rządzone poddanym moim w Rangun, spowodowało 
zerwanie przyjaznych z tym monarchą stósunków. 
Pośpiech i energia z jakiemi gubernator Indyj użył 
środków, okolicznościami wymaganych, zasłużyły na 
zupełne z mojćj strony uznanie, i spodziewam się, 
Że podzielacie to zadowolenie z jakiem widziałam za- 
chowanie się sił lądowych i morskich, tak europej- 
skich jak indyjskich, których waleczności i karności 
zawdzięczamy tak ważne zdobycie Rangunu i Mar- 
tabanu, jak i podzielać będziecie moją nadzieję, że 
te świetne zwycięstwa sprowadzą nam bliski i za- 
szczytny pokój. 

„Zawarte zostały traktaty między mojemi morskie- 
mi oficerami a królem Dahomey i wszystkiemi szefa- 
mi afrykańskiemi panującymi wzdłuż odnogi Benin o 
zupełne ziesienie handlu niewolnikami, który w skut- 
ku tego ustał już w zupełności na rzeczonem wy- 
brzeżu. : Ę 

„Z wielkiem zadowoleniem udzieliłam sankcyi mo- 
jéj mądrze uchwalonemu przez was prawu zmierzą- 
jącemu do lepszćj organizacyi milicyi, siły konstytu- 
cyjnćj, która ograniczona do obrony wewnętrznej, 
nie może stać się powodem nieufności mocarstw Ssą- 
siednich, ale która w razie jakiegobądź nagłego i 
nieprzewidzianego zakłócenia stósunków moich z za- 
granicą, przyczyniłaby się zawsze istotnie, do obro- 
ny i zabezpieczenia krajów moich.* 

„Panowie z Izby niższćj, A 

„Dziękuję wam za hojność z jaką zaradzaliście 
potrzebom służby publicznej. Wydatki któreście u- 
poważnili, będą poczynione ze słusznym względem 
na oszczędność i prawdziwą użyteczność. 

„Świeże odkrycie rozległych pokładów złota, spo- 
wodowało w koloniach Australii przypadkowe za- 
mięszanie w stósunkach socyalnych, wymagające spie- 
sznego zaradzenia. Rozporządziłam środki jakie mi 
się najpilniejszemi być zdawały, dla złagodzenia te- 
go ważnego złego. Nieprzestanę troskliwćj zwra” 
cać uwagi na ważne następności, mające Z <A 
tych wyniknąć. Z chęcią przyłożyłam się £ keps 
do aktu, który przekazując na potrzeby koloa et 
dochodów korony, z miejscowych płynącą ad SR 
oddaną w czasie mojego wstąpienia Śruty fi dy- 
spozycyi parlamentu, pozwoli im w goda R? wyż- 
szeniu wydatków, z tych okoliczności wypływają- 
py * a Pkiówić 

Milordowie i Panowie; ś 

"Chętnie udzielifłam. mojćj aprobacyi ważnym billom 
jakie uchwaliliście celem wprowadzenia pożądanych 
oddawna reform w praktykę i procedurę sądową wyż- 
szych trybunałów, i ulepszenia w ogóle administra- 
cyl sprawiedliwości. Każdy środek upraszczający 
formy, zmniejszający zwłoki i koszta prawne, bez 
wprowadzania niepewności w decyzye, bez ubliże- 
nia powadze trybunałów i ukrócenia wzniosłego cha- 


Królestwo Polskie. 


Warszawa 4 lipca. Rozkazem cesarskim Referen- 
darz stanu, hr. August Potocki, zostający przy oso- 
bie Namiestnika Królestwą Polskiego, i Dyrektor sta- 
da rządowego koni w Janowie, za odznaczenie się 
w służbie, mianowany został Radcą stanu i p. o. 
koniuszego dworu JCMości. 

— Rada administracyjna królestwa, postanowiła 

co następuje: 
, Art. 1. Osoby za granicę zbiegłe, Za niekorzysta- 
jące z amnestyi uznane, których nieobecność w kra- 
ju świeżo wyśledzoną została, a mianowicie: Antoni 
Alfons b. wojskowy; Leon Berkowicz b. wojskowy, 
starozakonny; Alfons Borzęcki podporucznik 4go puł- 
ku piechoty; Jan Barek vel Borkowski, b. żołnierz 
z 5go pułku ułanów; Wład, August Czerejski, b. u- 
czeń liceum warszaw.; Andrzej Aleks. Dyski, podo- 
ficer igo pułku ułanów; Piotr Dziewulski, b. woj- 
skowy; Hieronim Gurzyński, b. wojskowy; Wiktor 
Kabert; Karol Kawka, podoficer 3g0 pułku strzel- 
ców konnych; Wincenty Kuczkowski, b. wojskowy; 
Feliks Lewicki, podoficer igo puł:u ułanów b. woj- 
ska polskiego; Tomasz Manułowicz, Żołnierz 4go 
pułku piechoty; Kazimierz Myszkiewicz, sekr. b. ko- 
misyi spraw 'W.i P.; Maksym. Nieprzecki, podporu. 
artyleryi pieszćj b. woiska polsk.; Konst. Piliński, b. 
wojskowy; Teofil Proch vel Prochowski, b. wojsko- 
wy; Teofil Prusinowski, b. uczeń szkoły pułtuskićj; 
Karol Rusiecki, b. wojskowy; Franc. Ruszkowski, b. 
wojskowy; Józef Topolski, b. wojskowy; Ambroży 
Trzciński, b. wojskowy; Aleks. Wężyk, aplikant są- 
dowy; Julian Wodnicki, podpor. pułku grenadyerów 
b. wojska polskiego; Leon Wolicki, urzędnik b. Dy- 
rekcyi komun. lądo. i wodnych; Ign. Fryderyk Zwier- 
kowski, b. adjunkt komisyi woj. krak.; ulegają karze 
konfiskaty majątków ich wszelkich, bądź już zase- 
kwestrowanych, bąć następnie wykryć się mogących, 
a to wedle prawideł postartowieniem z d. 14 kwie- 
tnia 1835 r. wskazanych, 

Art. 2. Tytuły własności dóbr nieruchomych, tu 
dzież kapitałów i praw hipotecznych, należących do 
osób w poprzednim artykule wymienionych, viui 
być na mocy niniejszego postanowienia w właściwyc 
księgach wieczystych na imie skarbu królestwa prze- 
pisane. > (K. W.) 

— Czytamy w Gazecie Warszawskiej: ya 

Z prawdziwą radością przychodzi nam donieść o 
szczęśliwóm rozwijania się Żeglugi parowćj na Wi- 
śle. Zaprowadzone w tym roku peryodyczne podróże 
parostatków, z Warszawy do Zawichosta, w górę 
Wisły i z Warszawy do Ciechocinka, na dół, tak już 
weszły w użycie, że trudno dostać miejsca na stat- 
kach, i niemal za protekcyą wprzód na tydzień zama- 
wiać je trzeba. Hr. Andrzej Zamojski, naczelnik 
spółki Żeglugi parowej Da Wiśle, troskliwy o podnie- 
sienie tej gałęzi przemysłu, tak silnie z dobrem ogó- 
łu splecionćj, widząc że starania jego należyte znaj- 
dują ocenienie, polecił czemprędzćj hudowę nowych 
statków parowych, czysto już pasażerskich (bo dziś 
chodzące przerobione są Z "olowników). Opatrzone 
one będą we wszystkie wygody, na takich statkach 
zwykłe, kajuty, kuchnie, Sypialnie it.d. Dwa takie 
staiki pasażerskie, jeden /Vieszawa, drugi Płock, 
w ciągu miesiąca sierpnia już gotowe być mają. Ma- 
chiny do nich, o sile 60 Koni dla każdego, wypra- 
wiono już z Francyi. ć 

Ponieważ statki te wymag*ją ozdobniejszego urzą- 
dzenia od dzisiejszych holowników, hr. Andrzćj Za- 
mojski korzystał z tćj okoliczności, żeby dać zatru- 
dnienie młódym naszym artystom; jakoż zamówił 
2iry o'ejne obrazy na blasze, z przedmiotów krajo- 
wych, które zdobić mają *'any głównej kajuty je- 
dnego i drugiego statku, ' NA ten cel przeznaczył 
700 rs. za co mu w imieniu niebogstych artystów na- 
RA dzięki składamy. -"Thcty tćj podjęli się znani 
już choć młodzi artyści: F*rSon, Pillati, Kostrzew- 
ski i Cegliński, każdy po © obrazów, 21 cali wyso- 
kich, a 40 cali długich: Oglądaliśmy już niektóre 
pokończone obrazy, i przyghać musimy, żeśmy dopa- 
trzyli wiele dobrego smaku W wyborze przedmiotów; 
niektóre z nich zalecają SQ Prawdziwie artystycznóćm 
obrobieniem. Gersona, pajstaranniejsze, najlepićj wy- 
brane i najlepićj obrobione; przedstawiają: Często- 
chowę, Płock z wieżą zamxową i katedrą. Warsza 
wę widzianą z mostu od *Tagi i most do widza dłu- 
gością roztoczony, trudne bardzo zadanie, pokonane 
dość szczęśliwie; okolicę nad: Prądnikiem, kościoł 
ś. Salomei na skale; Bobrowniki pod Nieszawa, bar- 
dzo udatny krajobraz, i Włocławek, widziany z prze- 
ciwnego brzegu Wisły. 

Kostrzewski wymalował z niepospolitą swobo 'ą 
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rskteru sądownietwa, jest dla całego społeczeństwa 
dsbrodziejstwem. A 

„Spodziewam się, Że środki któreście postanowili 
dla chowania zmarłych po za obrębem miast i dia 
ułatwienia dystrybucyi wody, zaradzą skutecznie 
niedogodneściom, które były wstydem dla naszćj wiel- 
kićj stolicy, i że się przyczynią do zdrowia i dobre- 
go bytu mieszkańców. 

„Rozszerzenie praw ludowych i władz prawodaw- 
czych na moich poddanych w koloniach, jest ciągłym 
starań moich przedmiotem i spodziewam się, że sänk- 
cyonowane przezemnie w porozumieniu z wami insty- 
cye reprezentacyjne dla Nowćj Zelandyi, przyczynią 
się do dobrego bytu i zadowolenia ludności t€j odle- 
głćj, ale interesującćj kolonii i że utrwalą wierność 
jéj i przywiązanie do mojćj kcrany. : 

„Zamiarem moim jest rozwiązać bezawłocznie o- 
b cny parlament, a najgorętszem mojem- Życzeniem, 
aby ciała wybercze w wykonaniu swoich ważnych 
praw, przyznanych im przez naszą wolną korstylu- 
cyą, ped wpływem natchrień boskićj mądrości, v y- 
bierać mogły reprezenianiów, którychby świałśo j 
patryotyzm wspierały mię w majem nievstanem sta- 
rzniu o utrzymanie honoru i powagi mojćj korony, za- 
chowanie instytucyj protestanckich: mojego -krain 
i woluości cywilnćj i religijnej, będacćj ich natural- 
nym wypływem, e rozszerzenie i ulepszenie publi- 
cznego wychowania rozwijanie i zachęcanie przemy- 
słu, sztuki i umiejętności, polepszenie moralnego i 
socyalnego stanu kraju i przyłożenie się w ten spo- 
sób do podniesienia dobrego bytu i szczęścia mojego 
ludu.“ 

— Jeden z redaktorów Debatów p. John Lemoinne, 
bawiący obecnie w Londynie w tych słowach opisuje 
dzisiejszą uroczystość: 

„Odroczenie parlamentu nieprzedstawiało jako wi- 
dowisko nic nowego; zawsze to ten sam ceremoniał, 
a przecież bardzo zawsze ciekawy. I zaprawdę, cóż 
może być więcćj oryginalnego nad widowisko tych 
pozostałości średnich wieków w pełni naszego filo- 
zoficznego wieku, tego uszanowania dla dawnych 
form w najwięcćj postępowym i najwolniejszym lu- 
dzie na ziemi. Oto heroldowie, oto hallabardnicy 
w ubiorach z czasów Henryka VIII, jak w Rzymie 
przy drzwiach Watykanu hallabardnicy papiescy w ko- 
stiumach rysowanych przez Rafaela. Oto lordowie 
przybywają jedni za drugimi w sukniach codziennych, 
a niedługo potem ukazują się w poważnych togach 
czerwonych z gronostajami. Kanclerz, sędziowie, 
biskupi w ogromnych perukach, wyglądają jak stare 
portrety, któreby z ram swoich zeszły. Wielki kan- 
clerz przyklękuje wręczając królowćj mowę tronową. 
Tymczasem członkowie Izby niższćj, tj. najbliżsi repre- 
zentanci narodu i klas najliczniejszych, pracujących, 
niemają wstępu do Izby lordów dziedzicznych, gdzie 
się odbywa tak otwarcie jak i zamknięcie parlamen- 
tu, ale tylko przypuszczeni są do kratek, wszakże to 
ich — bynajmnićj nieupokarza. Wiedzą oni, że w ich 
ręku są sznurki od worka i że do nich należy zarząd 
grosza publicznego, owego nerwu pokoju jak i woj- 
ny— pocieszają się więc, że niemają tog czerwonych, 
i że stać muszą za kratka mi..-... 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


— W pewnćj kawiarni w Pradze popełniono sobie żart nie- 
wczesny, bo 400 złr. kosztujący. W towarzystwie dobrych 
znajomych grających w billard wyciągnął jeden drugiemu z kie- 
szeni pugilares z 400 złr. Po skończonćj grze, kiedy chciano 
płacić , skradziony na żart, pugilares zginął rzeczywiście, bo praw- 
dziwy złodzićj okradł mniemanego i zniknął zanim przyszło do 
odkrycia żartu. 

— Na polach Annecy w Sabaudyi znaleziono balon spadnię- 
ty wraz z łódką i postronkami. w dobrym stanie, ale nikogo 
w nim nie było. W łódce tylko znajdował się płaszcz męski, 
kobiecy kapelusz i szal w którym zawinięte wytworne. album, 
a w nióm na pierwszćj karcie rysunek ołówkiem przedstawia- 
jący okolicę górską, a pod rysunkiem imię Eliza R.; nikt nie 
wie, kto siedział w tym balonie i gdzie się podział, lub do 
kogoby rzeczy należały. 

— Guizot napisał dwa nowe dzieła „Corneille i jego wiek“, 
tudzież „Shakespeare i jego wiek“. 

— Pod Valenciennes odkryto w czasie robót około kolei, 
żyłę platynową. 

Z dniem 13 lipca Ç. v. s.) wychodzić zacznie w Temeswa- 
rze serbskie Czasopismo literackie p. n. „Swiatowid*, pod re- 
dakcyą Aleks. Andrycza. i 

— [Lumir pisze, że pewien zamożny mieszczanin chciał mieć 
odmialowane maleńkie dziecię swoje i zawołał malarza. Malarz 
powiedział cenę, ale kiedy przyszło do roboty, nastręczyło się 
pytanie, jak odmalować dziecko? czy w poduszce lub kolebce. 
Malarz oznajmił, że najstósownićj byłoby kazać odmalować mat- 
kę trzymającą dziecię na ręku, ale mieszczanin oburzony od- 
powiedział: to niewypada, aby moja żona dziecko piastowała, i 
kazał ódmalować z dziecięciem — mamkę. 

RZL rid 

Przyjechali do tr=howa od daia 5 do' 6 lipca: Słomnieki 
Dawid z Polski. Zotta Michał z Wiednia. Kownacka Julia, H“. Po- 


tocka Filipina, Hr. Zamojski Zdzisław z Wiednia. Bielecki Adam 
ksiądz z Sanoka. Miniewski Józef z Tarnowa. Turkuł Tadeusz ze 
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BR Kleszkowski Franciszek Xawery z Skomorochy. Bzowski 
Kazimierz z Węgrzec. f 

Wyjechali: Dórfel August do Lwowa. Hr. Romer Bronisław 

| do Turnowa. Komar Sewerya do Bvchai. Krieger Wojciech do 
Wrocławia. Krawczykiewicz Szymon do Marienbadu. Olszewski 

Wilhelm do Pragi. Kantorowicz Ludwik do Wrocławia. Maszewski 
Felix do Drezna. Petrowicz Krzysztof do Pragi Kęzmincwicz Jó- 
zef do Karlsbadu. Fslcher Edward do Wrocławi». Woliński Ignacy 
do Ostrawy. s 
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Kraków 6 lipca. Dzisiejszy targ zbożowy szczególny przedsta- 
wiał obraz, bo właściwie dzielił się na dwa zupełnie odmienne 
targowisku. Zrana kupowano w ilościach większych i sprzedał 
szła niezmiernie słabo; ku południowi zjawiło się 500—600 kupu- 
jących po korcu lub mnićj i ci oczywiście znaczni płacili drożćj, 
a to wpłynęło na podniesienie się i ożywienie całego targu. W o- 
góle żyto i jęczmień znajdowałyż pokup łatwy, pszenicę trudoićj 
zbyć można, ale též cena jéj nie” może tak wielkiemu uledz zniże- 
niu, bo w ostatnim razie miarą jćj jest gdańska giełda zbożowa. 
Sprzedano wszystniego około 5000 korcy; wszakże drobne sprze- 
daże, o jakich wyżćj, niemcgły być dokładnie obliczone. W par- 
tyach większych sprzedano: Zyta przeszło 1500 korey po 6, 7, 
14, T 237 złe. Pszenicy około 600 kercy ro 7',, 8, t", 9. a 
najpięxaiejszą o 15—30 *r. wyżćj. Jęszmienia przeszło 790 kor. 
po 5. 5!,, 6 złr. Grochu do 209 kor. po 7, 744, T'4, 8. Jagieł 
około 80 pa 10%, 11, 12 zdr. OQwsa'300 po 3//,, 3'/,, 339. Ry- 
chlika nieco mnićj po 4, 4/4: 4! zër. 
Lubo wicikich zmian w “cnic już niemożna wyglądać, wszakże 
jeżeli nastąpią jakiekolwiek, to zapewne nie na podniesienie się. 
Cały bieg targu tegorocznego okazuje, że spekulacja rzuciła się 
na sztuczne powtórzenie naturalnego biegu rzeczy w r, 1847 i za- 
wiodła w swojóm oczekiwaniu tych, którzy jéj stale ufali, bez u- 
wagi, że naprężone ceny krótki czas utrzymać się dadzą. 
Koni mało dziś było na targowisku i prawie nio nie sprzedano. 
Kupców na bydło dużo, Ceny wysokie. Sprzedano 10—12 par 
ciężkiego bydła po 130-150 i 160 złr.; średniego 5— 6 par po 
80—110 ztr. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Wiedeń. Kursa telegroficene « dnia 6go lipca.  Złotaliki 
©-prac. 967/,. — HMeżaliki 4 '/,—proa. 873/,, — Mstaliki 4-proo. 79Y,. 
t-pros, s 1850 r 92— 2//,-5700. 49". -= 1-nroo. 18 '/,.— Motaliki 
<ciągn. s 1339 r. sa 350, 302),. — Augsburg 118. — Londyn 11 
18 kz. Poryż 1397/,. -- Akcya Bankowe 1362 — Akoye Kolei 
šol. póla. Hardin. 1555 Pożyczka = r. 1854 lit. A. 955/ ,„— B.108'5/,,. 
Kurs krakowski 7go lipca. Banknoty 68%, — Prneki kurent 
103. Imnerysty ros. 84 gr. 15, — Bubło or. 100. 
Dukaty 19 sły. gr. 20.— Lisiy nautowne Kró!. Pola, bez kupon. 
'99,.— Listy s»at galio, bez kupon. żądają 64',. — dają 84. — 
wanas. stare 1037/, nowa 104, 
Kars lwowski s à 1go lipca. Dukat holon. 5 złr.37 zr. — Du- 
każ ona. 5 mgr, 43 ke. Półimperyał rosyjskie 9 _ ułr. 
kr. 47, Rubel rosyjski 1 sër., 54 kr. — Talar pruski 1 sër. 44 
kr. — Polsk: kurant i pięcioztot. 1 słr. 25 kr. — Galio. listy 
zastawne ze 100 str. 63 zër- 38 kr. 


wiedeński i o lipca, — Motaliki 96'5/,,. — Nowa 
Ważyk STU a NE Penkn wiedena. 1366. -- "Akaye Kolej 


$olaer. 21715, - Ace od złota 257/,, od srebra 18',, 


LUCIANA 


RADA MIASTA KRAKOWA. 
Posiedzenie ogólne. 

Gdy pan Piotr Steinkeller, bankier w Warszawie, i pan Hirsch 
Mendelsnhn, radzoa miejski i expedytor na c. k. kolei rządowój 
wschodniój w Krakowie, pierwszy przez nadsyłanie codziennie z dóbr 
swoich Żarki, po kilkaset bochenków chleba żytniego na sprzedaż 
mieszkańcom tutejszym po cenach bardzo umiarkowanych, które 
mimo składanych optat celnych i transportu są znacznie niższe od 
miejscowych, a drugi przez podjęcie się bezinteressowne tój tak 
mozolnćj sprzedaży, na wdzięczność miasta zasłużyli, przeto Rada 
Miejska widzi się być w obowiązku, czyn ich tyle chwalebny i tak 
zbawienne skutki na zniżenie cen artykułów -pierwazćj potrzeby, 
dotąd tak wygórowanych. wywrzeć mogący, do publiczoćj podać 
wiadomości przy załączeniu témže z swój strony najszozórszego 
podziękowania. — Kraków 21 czerwca 183%. ; 

Vice-Prezes J. Paprocki. 
Z. sekr, jen. J. Estreicher. 


SĄ 


N. 14143. (1144) 


mor 
mę koty mop m rm ty 


imseraty. 
RADA OGÓLNA 


Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie. 


Gdy podczas uroczystego nabożeństwa dnia 20 b. m. w Kościele 
Śgo Piotra na pamiątkę 37mój rocznicy założenia w mieście tu- 


N. 307. (1129) 


tejszóm Towarzystwa Dobroczynności odbytego, uzbieraną była 
kwota złp. 60 gr. 23; m którój wszakże na obsługę kościelną, 
muzykę itp. kwota złp. 48 wydaną została; Rada Ogólna przeto 
w wykonania uchwały na dniu dzisiejszym zapadłćj, — Szano- 
wnym osobom za trudy w podejmowaniu wspomnionćj dla dobra 
ubogich kwesty, publiczne składa podziękowanie. 
Kraków dnia 27 czerwca 1852. s 
Prezes K. Hoszowski. 

Z. Sekr. St. Rybka. 


cipce 2 DRESY 
Wjdworku Ner 206 gm. IX ku Wiśle położonym , jest do nabycia 


posadzka ce3ielkowa 


|maesiw z dębiny warzonój, około 500 łokci kwadratowych miary 
wied. po złp, 5 za łokieć. (3-1109) 
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L. 410. KOMITET (1721) 


C. K. Towarzystwa Gospodarczo- Rolniczego 
nx As Krakowskiego. 

Stósownie do uczynionćj odezwy z dn. 14 czerwca b. r. do L. 
392 trzykrotnie przez dziennik „Czas“ ngłoszonćj. — Komitet po- 
czytuje sobie za obowiązek donieść interesowanym, iż w deiu dzi- 
siejszym nastąpiło ogólne zebranie się sabskrybentów na sprowa- 
dzić się mojące bydło rasy hollenderskićj, — którzy uznawszy że 
podpisana ilość bydła jest juž dostateczną do urzeczywistnienia za- 
mierzonego celu, uprosili i upoważnili Członka Tow. W. Dyzmę 
Chromego do podjęcia podróży i sprowadzenia rzeczonego bydła, 
aaznaczając wyjazd jego na dzień | sierpnia b. r. 

Komitet powodowany tém postanowieniem, pragnąc gospodarzom 
którzy dotąd nie wzięli udziała w niniejszóm przedsięwzięciu, po- 
dać sposobność korzystania z niego; naznacza do dnia Í sierpnia 
b. r. ostateczny termin składania kwot na żądane bydło w mone- 
cie brzęczącćj krajowćj, w biórze Towarzystwa przy ulicy Szew- 
skićj pod L. 335 (b). 

Kraków dnia 1 lipca 1852. £ 
: Ziastępca prezydującego Darowski. 
2-3) 


Sekretarz Jerzmanowski. 
| ORO PY 
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Ogłoszone przez Mikołaja Zielińskiego w Nrze 146 Dziennika 
„Czas* zawiadomienie publiczności, wzgledem oddalenia mnie ja- 
koby od obowiązku faktora sprzedaży drzewa, jest prostóm Gm 
stwóm, bo nie byłem i nie jestem faktorem sprzędaży drzewa, lecz 
wspólnikiem Zielińskiego. i nadal w składzie nad Wist przy priS- 
daży drzewa, jako w części do mnie należacego pozos ajọ; ostrze- 
gam więc każdego, aby bez mojéj wiedzy drzewa od Zieliń- 
skiego nie kupował, w przeciw nym bow'em razie, sam sobie winę 
przypisze, 

(1125-3) Joachim Rosenfeld. 


as PUywiadomienie. «s 


Podpisany podaje do powszechnej wiadomości. Kupiłem è 
w mieście Kuttach, w Obwodzie kołomyjskim, półóoścę się Faj 
wnój pobliczności z tém © nema jk wszelkich starań dołoż s 
aby każdym poleceniom etósownie co do świeżych Š 
korstw i akuratacścią zadosyć uczynić, z skolecznych = 


Piotr Gtrabowicz, 


właściciel Apteki. 
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